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O D Z 1 E N  I K A R S T W I E .  *

( D okończenie.)

W ażność n iektórych  k w e s ty i lic zą c y c h  o k tórych  trzeba  by ło  p isa ć , 
p rzeszk o d z iła  że śm y ta k  d a w n o  rozpoczętą  m a tery ą  d z i ś  d o ­
p ie ro  m ożem y dokoń czyć.

D z ien n ik a rze  zdając sp ra w o  z dz ie ł ,  ro zb ie ra jąc  j e  i w yciągając  
z n ich  to co o n e  zaw iera ją  w sobie na jis to tn ie jszego,  s t reszczając je ,  
p rzynoszą  wie lką  p rz y s łu g ą  publiczności  ubog ie j ,  n iem o g ące j  n a ­
b y w ać  dziel k o s z to w n y c h ,  lub  n ie  mającej  czasu do  ich czytania .  
Za p o m o c ą  d z ienn ików  , p rzeg lądów  p e r y o d y c z n y c h , każdy  dziś, 
kto tylko um ie  czytać i m oże  pośw ięcić  czy tan iu  kilka godzin 
w ty g o d n iu ,  zna  ca ły  r u c h  u m y s ło w y ,  n ie ly lko  sw ego kra ju  , ale 
w szystk ich  k ra jó w  u c y w il iz o w a n y c h .  Toż się dzieje  pod  każdym  
w z g lę d e m ,  niely lko  in te le k tu a ln y m ,  ale p r z e m y s ł u , h a n d lu ,  
sztuk i w s z y s tk i e g o  co się o d b y w a  w ło n ie  ludzkości ,  ho d z ie n n i ­
ki ze wszystk iego zdają  sp r a w ę ,  o w szys tk iem  donoszą ,  k a żd em u  
s łu ż ą .

D z ie n n ik a r s tw o  s ta ło  s ic  dz iś  p o t rz e b ą  e p o k i ; dla  i luż  to m i ­
l i o n ó w  i n d y w i d u ó w ,  d z ie n n ik i  są  j e d y n ą  l i t e r a tu rą ?  i lu ż lo  m y ś l i  
i r o z u m u j e  w  p o l i ty c e  jak m y ś l i  i r o z u m u j e  d z ie n n ik  k tóry czy ta ?  
K o m u ż  n ie  z d a r z y ł o  s i ę  s ly s z e ć z n a j o m e g o ,  p rzy jac ie la  d o w o d z ą ­
c e g o ,  d a jącego  zd an ie  w  k w c s t y a c h  p o r u s za ją cy ch  o b e c n o ś ć  s ł o w o  
w  s ł o w o  jak d o w o d z i ł  a r ty k u ł  d z ien n ik a  k tó reg o  o n  n ie d a w n o  
czyta ł  . P e w n y  po li tyk  n ie m iec k i  p o w i e d z i a ł  że  F r a n c y ą  dziś  
rządzi « k i lk u d z ie s ięc iu  u rw isó w  d z ie n n ik a r zy .  » K ie  pod zie la jąc  
g n i e w u  i l icm ca  k u  fr a n c u z k im  d z ie n n ik a r z o m  , n ie  m o ż e m y  p o ­
w ie d z i e ć  a b y  w  Części tak n ie  b y ł o .  Kto m i a ł  z a ży ło ść  z fr a n c u ­
z a m i ,  a s zc z eg ó ln ie  po  p r o w i n c y a c h ,  n ie  m ó g ł  nie  d o s lr z e d z ,  że  
w z d a r zo n y m  w y p a d k u  w a ż n y m ,  i n t e r e s u ją c y m ,  każdy  w s t r z y ­
m y w a ł  s ię  z  s w y m  os ta te czn y m  s ą d e m  , do  c h w i l i  o d e b r a n ia  i 
o d c z y ta n ia  d z i e n n i k a ; k ażd ego  p r a w ie  b y ła  o d p o w i e d ź  » ob a-  
c z y m  co  o l e m  p o w ie d z ą  d z ien n ik i .  » D z ie n n ik i  przez s w o ją  c ią ­
g ł ą  nad w s z y s t k ie m  k o n tr o l lę ,  k ierują  n ie jak o  o p in ią  publiczną", 
n ie je d e n  akt g o r s z ą c y  c z ło w ie k a  p u b l ic z n e g o  zosta ł  w s t r z y m a n y ,  
n ie je d e n  z ł y  z a m ia r  n i e d o s z e d ł  do  sk u tk u  , ju ż t o  przez  bojaźń  
r o z g ł o s u  jak i  k ażdej  r zeczy  n ad ają  d z i e n n i k i , ju ż  le ż  d la tego  że  
o n e  s u r o w o  zgóry  n ań  p o w s t a ł y .  Każdy z lu d z i ,  m n ie j  w ię c e j  s t o ­
j ą c y c h  na w i d o w n i ,  m a  s i ę  na b a c z n o ś c i ,  b o  n a j m n ie js z e  u c h y ­
b ie n i e  w  s p e łn ia n i u  j e g o  o b o w ią z k ó w  będzie  p o d a n e  d o  p u b l i ­
cznej  w ie d z y ,  i m u s i  ś c ią g n ą ć  u k a r a n i e ,  n a w e t  ze  s tr o n y  tych  
k t ó r z y b y  radzi m u  p o b ła ż a ć .  D z ie n n ik a r s tw o  j e s t  n a jd o sk o n a l-  
sze m  o d b ic i e m  w sz y s tk ic h  m y ś l i  i c z y n ó w  lu d z k ic h ;  za p o m o c a  i 
p r zez  p o ś r e d n ic tw o  d z i e n n i k ó w ,  w y o b r a ż e n ia ,  m n ie m a n ia ,  z d a ­
nia  po d n o szą  s ię  lu b  upadają  , b o  o n e  nad w szy s tk ie m  o d b y w a j ą  
p u b l ic z n ą  d y s k u s y ę ,  w której c a ła  p u b l ic z n o ś ć  b ie rze  u d z ia ł  "i
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osta tecznie  p rzez  p rzy jęc ie  lu b  o d rzucen ie ,  decydu je  o zad an iu .  
W iele  b e z w ą tp ien ia  w lej dyskusy i  je s t  n a d u ż y ć ,  s t ro n n o śc i ,  
k łam s tw  i f a łszó w ,  lecz b ą d ź  co b ą d ź ,  jeżeli  wszyscy w  niej 
b iorą  u d z ia ł ,  p r a w d a  i d o b re  m usi  prędze j  czy późnie j  z w y c ię ­
żyć,  bo w s u m ie n iu  ludzk iem  , jak k o lw iek  częs tokroć  skrzyw io-  
nent  p rzez  nam ię tn o śc i  i g rzechy ,  leży u z n an ie  do b reg o  i p ię k n e ­
g o ,  a po tęp ien ie  złego , o d rz u c e n ie  fa łszu .

M ylą się w ięc  p o d łu g  nas ci, k tórzy  p o tęp ia ją  b y t  d z ie n n ik ó w ,  
j e s t to  sam o  co po tęp iać  pu b l iczn ą  nad  rzeczam i d y s k u s y ą ,  p u b l i ­
czne  p o ro z u m ie n ie  się nad tein  w szys tk iem  co pod jak im ko lw iek  
bądź  w zg lędem  m oże  ludzi o bchodz ić .  Dzienniki  s ta ły  się ju ż  
p o tę g ą ,  o r ę ż e m ,  k tó rego  w szyscy,  d o b ro w o ln ie  c z y n i e ,  p o w in n i  
dziś używ ać .  Mylą się za tem ,  p o w ta rz a m y ,  ci którzy  m n ie m a ją ,  
iż są p rzed m io ty  k tó re  n i e p o w in n e  być  w n ich  t r a k to w a n e .  Cóż 
j e s t  tak iego w  w o ln e in ,  w  rozu m n ó m  sp o łe czeńs tw ie ,  c oby  c z ło ­
wieka zo b o w ią z y w a ło ,  co on p o w in ie n  wiedzieć a o czem b y  m u  
n ie  b y ło  w o lno  m ó w i ć ?  Cóż je s t  takiego c oby  m o g ło  być spro-  
f a n o w a n e m  d la tego  tylko że  jes t  w  d z ien n ik u  ro z b ie ra n e  ? jakaż  
św ię tość  m oże  by ć  zn iew aż o n ą  p rzez  to tylko że idzie przed  p u ­
bliczność ? jakaż  p r a w d a  może się lęk ać  jasnego d n ia  i nic  znieść 
wzroku  wszystk ich  ? w r e s z c ie ,  czy d la tego  w łaśn ie  że j e s t  p r a ­
w d ą ,  nie p o w in n a  ob ierać  d rog i  jaka  j e s t  n a jp o w s zech n ie jsz a ,  
n a jp o p u la rn ie jsza  do  p r z ed a rc ia  się do jak  najw iększe j  l iczby 
u m y s łó w ?  Kie p rzeczym , nie w szystk ie  dz ienn ik i  m o g ą  się d o t y ­
kać rzeczy św ię ty ch  bez ich sp ro fa n o w a n ia ,  a le u l r z y m u je m ,  że 
kiedy są pub l iczn i  p ro fa n a to ro w ie  rzeczy św ię ty ch ,  p o w in n i  być  
i pub l iczn i  ich o b ro ń c y  i to za po m o cą  tychże s a m y ch  ś ro d k ó w .  
K ied y  b lu ź n ie r s tw o  , k ł a m s tw o ,  bezbożność  m a ją  sw oje  o rgana  
przez k tóre  ro z lew ają  t ruciznę  w śród  to w a rz y s tw ,  cn o ta ,  p r a w d a  
i pobożność  pow in n o  m ieć także sw o je  ku leczeniu  r a n  zadanych  
p rzez t am te  i obow iązk iem  jes t  d o b re g o  walczyć  ze z łem ,  szukać  
go, t ro p ić  wszędzie gdzie  się z n a jd u je ,  wszędzie  m u  zajść d ro g ę ,  
d la tego  tychże  sa m y c h  p o w in n o  użyć  sposobów  dla śc ig an ia  go ,  
k tó rych  ta m te  używ a dla  w ym yka t i ia  się z pod jego k o n tro li .  
D la tego  t e ż ,  pon iew aż  są złe d z i e n n i k i ,  a t tak u jące  św ię te  do- 
k t r y n y ,  b lu źn iącc  przeciw  Bogu, u s i łu jące  w yn iszczyć  wśród 
ludzi  je g o  o b ja w io n e  p r a w d y ,  p o w in n e  b y ć  in n e ,  k ló r e b y z  n iem i  
toczyły w a l k ę , b r o n i ły  ś w ię to ś c i , c h r o n i ły  spo łeczność  od ze­
psucia  , k tó reb y  n io s ły  czyszczące sole i k w a s y  w szędz ie  kędy 
przesz ła  zaraza.

D alecy  p rzes to  je s te śm y  od p rzy zn an ia  s łusznośc i  tym  którzy 
u t r z y m u ją  że p r a w d y  re l ig i jn e  nie  p o w in n e  hyc  ( . rozbierane 
w d z ien n ik ach  , że religia  n ic  p o w in n a  m ie ć  sw ych  o rganów  
wśród d z ie n n ik a r s tw a ,  że się j ą  p ro fa n u je  b ro n iąc  j e j  lu b  rozsze­
rzając przez d z ienn ik i  , że  religii o rg a n e m  je s t  tylko jedna  a m b o ­
na, że tylko w p rz y b y tk u  kościoła  i przez żywy organ k a p ła n a  
p ra w d y  Boże p o w i n n e  by ć  o p o w ia d a n e .
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po p lacach p u b l ic z n y c h ;  szli s zukać  lu d u  tam  gdzie go znaleść 
b y ło  m o ż n a ;  po lć in  głosili  je  po  k o ś c io ła c h ,  b o  lud szedł do  
kośc io łów  s łu c h a ć  s ło w a  Bożego ; dz iś  n ie  w szyscy  idą do  k o ­
śc io ła ,  a wszyscy p raw ie  czy ta ją  dz iennik i  i w ła ś n ie  ci którzy  nie  
ida do  k o ś c io ła ,  tych  w ięc  t rzeba  szukać  ze s ło w e m  Bożeni za 
p o m o c ą  d z ien n ik ó w .  L u d z ie  są p e łn i  słabości  i u p rz e d z e ń ,  często 
zos ta ją  w b łęd z ie  przez u p o r  lula n iew iadom ość  , t rzeba  ich sz u ­
k ać  z p r a w d ą ,  t rzeba  ich n ie jako  zm usić  do  je j  u z n a n ia ,  do  je j  
p rzy jęc ia ,  t rzeba  j ą  im ,  jak  lek a r s tw o  c h o r e m u  d z i e c k u ,  daw ać  
w zw y k ły c h  p o k a r m a c h .  Dlatego u t r z y m u je m y ,  ż e p o w i n n e  być  
d z ienn ik i  re l ig ijne,  j a k  są  bezre l ig i jne  ; tej sam ej  t rzeba  u ż y w ać  
b ro n i  do walczenia  fa łszu ,  k tóre j  in n i  u ż y w a ją  do  w alczen ia  p r a ­
w d y .  J a k k o lw ie k  s łow o  p isane  nie  w y ró w n a  s ło w u  po w ied z ian e ­
m u  ż y w y m  g ło se m ,  w szakże  t rzeba go u ż y w ać  w o bec  tych do  k tó ­
ry ch  s łow o  żyw e do jść  nie m oże,  t rzeba  ro b ić  to co m ożna .

P róc z  d o tą d  w y m ie n io n y c h  obowiązków d z ien n ik a rzy ,  sz la­
ch e tn y c h  i w zn ios łych ,  dla tych  którzy je  z togo p u n k tu  chcą  u w a ­
ż a ć ,  są in n e  n iem n ie j  w ażne  i r ó w n ie  t r u d n e .  D z ien n ik a rz  je s t  
o gó lnym  p u b l iczn y m  u r z ę d n ik ie m ,  p u b l iczn y m  n ie jako  cen zo ­
r e m  : n ic  je g o  baczności  u jść  nie  p o w in n o  i n ie  u ch o d z i .  Od 
na jw znioś le jszych  czynnośc i  nacze ln ika  p a ń s tw a ,  m in i s t r a ,  aż  do 
n a jn iż s zy ch  o s ta tn iego  p o l i c j a n t a ,  nad  w s zy s tk iem  dz ien n ik a rz  
czuw a ć  p o w in ien  ; wszystk ich  n a d u ż y c ie  lu b  n ie d o p e łn ia n ie  p o ­
w innośc i  w in ie n  je s t  don ieść  p u b l i c z n o ś c i , bo on  z obow iązku  
d o b ro w o ln ie  przy ję tego ,  p o w in ie n  k o n t ro lo w a ć  tych  k tó rzy  sami 
s ieb ie  przez z a n ied b an ie  lu b  p rzez in te res  n iek o n t ro lu ją .  I p u b l i ­
czność tę  pow in n o ść  dz ie n n ik a rz a  zna d o b rz e ,  w o ła  n a ń  jeżeli  jej 
on  także  n ie d o p e łn ia .  A c z u w a n ie  je g o  niety lko  p o w in n o  rością-  
gać  się  nad  lu d ź m i  p u b l ic z n y m i ,  ale nad  c a le m  sp o łe czeń s tw e m  i 
i s to tn ie  się rozciąga;  n ieraz  dz ienn ik i  w y k ry ły  i d o n io s ły ,  u c z y n ­
ki g o r s z ą c e ,  t a jn e  w y s t ę p k i , k tó re  uchodz i ły  oka tych  k tórzy są 
n a  to ab y  wszystko w idz ieć ,  wszystko w y k ry ć  i uka rć  jeśli  g odne  
k a ry .  Z ląd  m ożna  osądzić ile d z ien n ik a rz  ściąga na  się n ienaw iśc i  
tych  w szystk ich  k tó rzy  chc ie l iby  chodz ić  n ie p ra w e m i  d r o g a m i , 
k tó rz y b y  p rag n ę l i  aby  ich czynności  n ie  b y ły  na j a w  w yn ies ione .  
N ie  p rzeczym , ab y  dz ien n ik a rze  n ieprzekracza l i  niekiedy g ran ic  
s w y c h  p o w in n o ś c i ,  ale w z a m i a n ,  nad  n im i  czuw a także p u b l i ­
czność i p ra w o ,  k tó re  n igdy  n ie  op ó źn ia ją  się z ich u k a ra n ie m ,  i 
to t r z y m a  na  w o d zy  ich p io ro .  S ł o w e m ,  ró w n o w a ż ą c  z łe  z do ­
b r e m  które d z ie n n ik i  d o k o n ać  m o g ą  , p rzew ag a  je s t  n a  d o b re ,  
a le t r zeb a  żeby  ludzie uczciw i  i zacn i ,  mieli  r ó w n ą  śm ia łość  
w w a lczen iu  z łego  , jak  zli i n ieuczciwi w je g o  szerzeniu.

K iedy  takie jes t  po w o łan ie  d z ie n n ik a r s tw a  , jak im że  w in ien  
b y ć  d z i e n n ik a r z ?  D z ienn ikarz  jako  u r z ę d n ik ,  ja k o  c e n z o r  p u b l i ­
czn y ,  p o w in ie n  być  nic zach w ia n e j  m o r a l n o ś c i , b ezs t ronnośc i  i 
uczciwości;  j a k o  c z ł o w i e k , k tó rego  obow iązk iem  je s t  m ów ić  
p r a w d ę  w szystk im ,  śc igać w y s tę p ek  , zgw ałcen ie  lu b  n ie d o p e ł ­
n ien ie  p r a w ,  a śc igać i t ro p ić  wszędzie, począw szy  od p o l ic y jn e ­
go pacho łka  strzegącego  po rządku  n a  r y n k u ,  aż do p ie rw szego  m i ­
n i s t r a  trzym ającego  ste r  p a ń s tw a ,  p o w in ie n  m ieć  wie lką  odw agę ,  
być  p rzy g o to w a n y m  na n ienaw iść  i zem stę  z łych  i m o żn y ch  ; kto 
n ie  m a  o dw ag i  niech się n ieb rze  do  d z ie n n ik a r s tw a .  T akże ,  jako  
k ry ty k ,  m n j ^ M ł o n o s i ć  pub l icznośc i  o w artośc i  n o w o u k azu jąc y ch  
się l i t e r a c I j ^ M ^ W o r ó w ,  ostrzegać j ą  lu b  z ach ę cać  do ich czy ta­
n i a ,  w in j jS P P> s i» lać  wiele  n a u k i ,  sądu i b e z s t ro n n o ś c i ,  aby 
k ry tyka  jego  b y ła  p r a w d z iw ą ,  aby  pub l iczność  m o g ła  b y ć  d o b rze  
o b ja ś n io n ą  i a u to r  n ie  sk rzyw dzony .  N a d to  ja k o  cz łow iek  p o ­
l i tyczny, w in ien  m ieć  sw oją  o p i n i ą , b ro n ić  jć j  su m ie n n ie ,  
szerzyć ża r l iw ie  , a le  być w o ln y m  od w szelk iego n a m ię tn e g o  z a ­
ślepienia  ; nie p o w in ie n  m ieć  na  względzie  ż a d n y ch  In te re s ó w  
p a r ty i  an i  i n d y w id u ó w ,  ale o gó lny  in te res  k r a ju ,  d la te g o ,  c h o ć ­
by jaką  zasadę u w a ż a ł  za na j lepszą ,  jeżeli  ta nie  m oże  być  zas to­

so w a n ą  do  spo łeczności  wśród której  ż y j e ,  jeżeli  je j  m oże  być  
szkodl iw ą  a lb o  nie  p rz y d a tn ą ,  n ie  p o ż y te c z n ą ,  w in ie n  raczej 
skruszyć sw e  p io ro ,  w yrzec  się d z i e n n ik a r s tw a ,  aniżeli  u p o rc z y ­
w ie  o b s ta w ać  przy  sw o je m  , a to  ze szkodą s p r a w y  ogó lne j .  
D z ienn ikarz  k tó ry  tak p o jm ie  sw ą  p o w in n o ść ,  k tóry j ą  sp e łn ia  
s u m i e n n i e j  uczc iw ie ,  p o w in ie n ,  d la  u z u p e łn ie n ia  u r z ę d u ,  p r z y ­
j ą ć  w s z e lk ą ,  p rzed  Bogiem  i ludźm i odpow iedz ia lność  za swój 
d z ien n ik  , bo ty m  tylko sposobem  san k cy o u u ją  się wszelkie  
ludzk ie  czynnośc i ,  n a b y w a ją  z n a c z e n i a , p o sz an o w an ia  i n iosą 
pożytek .

T e  są g łów nie jsz e  u w ag i  k tó reśm y chciel i  p r zed s taw ić  od z ień -  
n ik a r s tw ie  w o g ó ln o ś c i ; późn ie j  będ z iem  m ó w ić  o d z ie n n ik a r ­
s tw ie  e m ig ra c y jn e m .  E m ig ra c y a ,  jako  spo łeczność  będąca  w po ­
łożen iu  w y ją tk o w e m ,  n ie n a tu r a ln e m  , m us i  m ieć  swój t ry b  wy­
łączn y  postę p o w an ia  i życia ,  r o ż n y  od p o s tę p o w an ia  i życia s p o ­
łecznośc i  z n a jd u jący ch  się w zw y c z a jn e m  p o ło ż e n iu .  J e d n a k ż e  
w id z im y  n i e r a z ,  że b rac ia  nas i  em ig rn c i  ślepo naś ladu ją  cudzo­
z iem có w ,  b ędących  u s ieb ie  i s z częś l iw y c h ;  n iektórzy  n a w e t  po 
p rzyczepial i  do sw ych  kape luszów  b łazeń sk ie  dzw o n k i  i skaczą 
przed  tu łaczam i ,  d a ją  k o z io łk a ,  w y k ręca ją  się i w y k rzy w ia ją ,  
chcą  śm ieszyć  ; a le w y g n a ń c y  z p o o ra n e m  t r o s k a m i  c z o łe m ,  
z u s ta m i  o d w y k łe m i  od śm iec h u  , pa trzą  na  n ich  z uczuc iem  
z jak iem  się p a t rz y  na  szczęś liw ych  i śm ie jących  się w a ry a tó w ,  
l u b  skaczących i g ry m asu jący ch  za rzu co n y  grosz po j a r m a rk a c h  
p a ja c ó w .

H O RBESFO SD ESCirA .

P aryż  , d n i a  24 lipca 1844*
Szanow ny R edaktorze !

Do ważniejszych dokum entów  h istorycznych, ogłaszanych niekiedy 
w O rędow niku  N aukow ym  P oznańskim , policzyć należy w ydrukow a­
ną  n iedaw no kopię lis tu  S a ld e rn a , am basadora m oskiew skiego 
w W arsz aw ie , do P a n in a , m in istra  spraw  zagranicznych w P e te rs ­
b u rg u , z d . 15 czerw ca 17 71 r .  ( O b. O rędow . rok  Y . N . 21 ).

Posiadając kopię tego lis tu  w texcie fran c u zk im , w k tórym  o ry g i­
n aln ie  by ł pisany , porów nyw ałem  z n ią  tłóm aczenie O rędow nika i 
znalazłem  je  , w ogóle , zupełnie w iernem  ; u s te rk i zaś językow e i 
m niej szczęśliwe w yrażenia  n ie  zm ieniają w cale n a tu ry  rzeczy , więc 
się takow e łatw o przebaczają.

A le n ie  w olno m i przebaczyć odkry tego  w  tern tłóm aczeniu  o p u ­
szczenia jednego z w ażniejszych szczegółów rozm owy am basadora 
moskiewskiego z m inistrem  p rusk im  B e n o it .— Nie oskarżam  ja  podej­
rzliw ie Szanow nych W ydaw ców  O rędow nika, jakoby to opuszczenie 
m ieli uczynić dobrow oln ie  , ła tw o bowiem  dom yślić się  iż pism a p o l­
skie wychodzące z pod nożyc cenzury  n ie  zawsze rep rezen tu ją  w iernie 
m yśli i chęci polskich w ydaw ców . Co tedy cenzura  poznańska z lis tu  
S alderna  w y strzy g ła , ja  chcę napow rót w kleić w miejsce w łaściw e.

Przy końcu tego d o k u m e n tu , użalając się  na  chytrości m in istra  
p ruskiego, (który dla p rzen ikn ien ia  zam iarów  Moskwy względem Polski, 
m ącił n iekiedy p lany swego dyplom acyjnego kolegi) > opisuje Saldern  
ciekaw e szczegóły w izyty m in istra  B enoit i poufałej n ib y  z n im  ro ­
zm owy i z k tórego to w łaśn ie  wypuszczony jes t w O rędow niku na- 
stępujący  u stęp . U m ieścić go należy po w yrazach O rędow nika . . . .
*  ja k o  u człow ieka k tó r y  u ch yb ił w dzięczności i n a le żn ym
w zględem  R o s s y  i  obowiązkom  (O b . p . 164 . kol. lsza czw arty
w iersz od d o łu ) .

« A u m om ent q u ’il s’e ta it leve p o u r s e n  a lle r , il me t ira  a p a r t, 
dans une em b rasu re  de fe n e tre s , en  m e d isan t en allem and : J e  sa is  
b ien q u e  vous e tes  a m id u  ro i  mon m a itre  ; p a r  D ie u  \ fa is o n s  en 
so r te  q u ’i l  p u isse  avo ir  une p o r tio n  convenable de  la P o lo g n e . 
Ce p eu p le  in g ra t  le m erite  » - . . .  e t , en me se rran t la  m ain , il  ajou- 
ta : « J e  vous reponds de la reconnaissance de man m a ilre . » —  
J ’affectais n a tu re llem en t  d ’e tre  stupefait de cette  p roposition  en  lu i 
repondant fro idem en t, que ce n ’e ta it pas a nous a partag er la Pologne.



—  695  —

Od tego miejsca, idzie dalej w Orędowniku dość wierne tłómacze- 
n ie ; jednakże nie będzie od rzeczy przytoczyć tu  wyrazy samego 
textu :

« Ma froideur, mon a ir et un sourire m alin lui en d iren t le reste. 
Nous nous sommcs en attendant, separes comme de bons am is; lu i,  
avec protestation de sincerite et d’une aveugle condescendance pour 
mes conseils ; et m o i, avec Fassurance ( intention ? resolution ? ) de 
mettrę vingt espions a scs trousses pour 1’observer* »

Restytucya obciętej przez poznańską cenzurę powyższej konv\er- 
sacyi zdała mi się potrzebną, z tego mianowicie względu,że R ulhiere, 
w swojej I I  is tory  i  po lsk ie j anarchii, jakby broniąc Katarzyny, przy­
pisuje pierwszą myśl rozszarpania naszej ojczyzny Henrykowi p ru ­
skiemu. Jak to podanie jego pogodzie z uderzającem przymawianicm 
się ministra Benoit do udziału w grabieży ? nie tu miejsce tę kwestye 
rozbierać. Zapełniam tylko dziurę wystrzyżoną w dokumencie przez 
Prusaków, bo się do tego czułem w obowiązku.

Posyłam ci , Panie Redaktorze , tę  łatkę do twojej dyspozycyi; 
zrób z niej użytek jaki ci się podoba , i przyjmij zarazem wyraz n a ­
leżytego szacunku-

J .  L .  J a s t r z ę b s k i .

W I A D O M O Ś C I  l i t e r a c k u : .

Nowo w yszłe  dzie ła .
W  P aryżu  :

W y cią g i z celniejszych dzieł o w yższej części sztuki w ojskow ej 
przez Generała Chrzanowskiego, in -8 , 1844 r .  s tr . 5 l4 . f r .  6.

W  L il l e  :
H isto ire  de P o logne , par Joacliim Lelewel, publiee par les soins 

des Polonais, 2 vol. avec un atlas.
W  W a r s z a w i e  :

D eklam ator P o lsk i, uwagi tyczące się deklamacyi do użytku mło­
dzieży, przez F r. Hen. Lewenstama.

Pocieszyciel Strapionych i C horych , z francuzkiego przez E. 
Ziemięckę.

N iespodzianka, zbiór powiastek.
P odróż Józia z IV arszaw y do wód szląskich , wydanie drugie.
K obieta , M iłość i M ałżeństw o , podług Buscha, Mosta, RousePa, 

przez B. Rosenbluma.
Zbiór w yrażeń francuzkich najużyw ańszych , przez W .  Denoix, 

nauczyciela ję z)k a  francuzkiego.
Obrazki z pożyc ia  dobrej ro d zin y ,  przez F r. Hen. Lewenstama
Ilis to rya  Polska  przez Balińskiego.
N iezapom inajka , Noworocznik na rok 1844.
M ikołaja K opernika  spomnienie jub ielem zow e , przez Adryana 

Krzyżanowskiego.
K alendarzyk  po lityczny  na rok 1844.
K alendarzyk Dam ski na rok 1844.
Kazania adwentowe i mowy pogrzebowe przez xiędza Kiełczew- 

skiego.
Rocznik gospodarstwa krajowego , tom 1Y.
P oradnik  domowy przez F. L. Szczycińskiego.
Objawione tajemnice i p r ze p isy  rozmaitych doświadczonych 

u ży tków  w gospodarstw ie w iejskiem .
C hirurgia W eterynaryjna  pra k tyczn a , czyli w ykład sposobów 

w ykonyiuam a operacyjpospolitych  na zwierzętach domowych przez 
Edwarda Ostrowskiego.

E m ilia , czy li w ystępek i  cnota, nowy drammat.
R ys  processu dyscyplinarnego sądowego, przez Augusta Heihna- 

na, sędziego appelacyjnego.
P am iętnik religijno-m oralny  na rok 1844.
U krainki, Tomasza Padury.
W  W il n ie  :

Ogrody północne przez Józefa Strumiłłę*

Rocznik Ogrodniczy  przez tegoż.
Dzieła Brodzińskiego  tom III i IV.
Słowa nieprzyjaciół C hrystusa  przez X . Em. Veit, przełożone na 

polski przez X. Stanisława Chołoniewskiego.
P am iętnik o IVohyniu przez W . Borejkę.
O rnitologia powszechna  przez H r. Konstan. Tyzenhauza.
W  K r a k o w ie  :
Grammatyka p raktyczna  ję zyk a  polskiego  przez Józefa Muezkow- 

skiego.
Przeszłość i  Teraźniejszość  prolog wierszem na otwarcie teatru 

Krakowskiego.
Korrespondeneye X .  Hugona K o łłą ta ja , 2 tomy, wydana przez 

profesora Kojsiewicza.
W  P o z n a n iu  :

P ięć  powieści.
Odgłos p ieśn i ruskich Czelako w skiego, przełożył z czeskiego H. 

Szu man.
Elem entarz P olski z 22 rycinam i.
B ogum ił i  IV ilhelm , czy li rozmowa przyjacielska  dwóch p ro te ­

stantów o re lig ii , z niemieckiego.
Uwagi nad Chowanną przez F. Kozłowskiego.
P ortofolio K rólow ej M a ry i Ludw iki, tom 2g» , wydanie Hr. Ed. 

Raczyńskiego.
D zieł Tadeusza Czackiego tom 2 , kończący rzecz o prawach pol­

skich i litewskich, wy danie tegoż.
P oezye Lucyana Siem ieńskiego.
W e  L w o w ie  :
Ż yw ot Jezusa  Chrystusa  przez S ilberta, przekład X . M. K.
Droga do szczęścia praw dziw ego, czyli nauka praktyczna  Chrze- 

ściańskiej cnoty , przez X. J . Nowakowskiego.
Ż y w y  p ło t z głogu białego, drugie wydanie, pomnożone i popra­

wione z dodatkiem rozprawy : O zadziwiających skutkach nagina­
nia gałęzi drzew owocowych w celu łatwiejszego pielęgnowania  
tychże , z wielu rycinam i, przez Jerzego Schenka.

W  L e s z n ie  :
Zbiór nauk dla m łodzieży szkół katolickich  ułożył Dr. Neu.
Dzieje Starego i Nowego Przym ierza  dla użytku szkolnej mło­

dzieży, z obrazkami, opowiedział X . A. Tyc.
Uwagi i  przyk łady  przeciwko dręczeniu zwierząt, poświęcone dla 

ludu wiejskiego.
Elem entarz p o lsk i dla katolickich szkół wiejskich i  m iejskich , 

przez X. F. A. E. Łukaszewskiego, nauczyciela elementarnego.
W  W ie d n iu  :
IV yk ład  P isma S . Notvego Zakonu  przez X . W aleryana Serwa- 

towskiego, profesora Pisma S. przy zakładzie teologicznym w T ar­
nowie.

W  krajowych teatrach były przedstawiane dwa nowe drammaty- 
czne utwory Korzeniowskiego : Zydzi, komedya w 4 aktach i K a r ­
paccy Górale, dram m at. Pisma miejscowe z wielkiemi o nich mówią 
pochwałami.

Ogłoszony został prospekt w Warszawie na nowe wydanie dzieła : 
K ronika  P o lska , L itew ska , Zm udzka i  fV szystk ie j R u s i , przez 
Macieja Stryjkowskiego.

Z Krakowa : Janowi Kochanowskiemu chcą wznieść pomnik w ka­
tedrze Krakowskiej, a Literaci wszystkich krain polskich chcą zrobić 
początek od wydania pysznego P am iętn ika , podobnego do owego 
Album  które Niemcy na cześć Guttenberga wydali, pod godłem 
Janow i Kochanowskiemu z Czarnolesia w iek X I X .

Żądają także aby wszyscy literaci naszej prowincyi wygotowali 
artykuły wierszem i prozą które mają mieć styczność z wiekiem, ży­
ciem, pismami i pamiątkami Jana Kochanowskiego.

—  Roczniki (Jahrbucher) literatury , sz tu k i umiejętności słowiań­
skich, wydawane przez Dra J .  P . Jordana, w L ipsku , drugoletnie, 
1844 , zeszyt wtóry , obejmują :

I. B iogra fia . Kajetan Kamieński, były prowineyał Xięży Piarów 
w Królestwie Polskiem, założyciel konwiktu na Żoliborzu w Warsza-
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wie, autor grammatyki francuzkiej i niemieckiej dla Polaków, współ­
pracownik Lindego w ułożeniu polskiego słow nika, urodzony w r. 
17 58 , zmarł 1842.

II. B y t tow arzyski i cyw ilizacya. 1 ) Teutomania i apetyt na 
Słowian. (Jest to wiadomość o piśmie niemieckiem w Szląsku , nie- 
przychylnem Słowiańszczyznie). 2) Stan komitatów węgierskich 
(Gabanyi). 3) Pan Baron Kuliner (Magnat gorliwy Słowianin w W ę­
grzech). 4) Magiarszczyzna odepchnięta od brzegu morskiego. 
5) Droga żelazna między W ołgą a Donem. 6) Oświata w Rossyi 
( W łasność całkowita zakładów naukowych wynosi w dochodach i 
posiadłościach summę 3 ,294 ,275  ru b li. Inny fundusz na pensye 
nauczycieli parafialnych doszedł r .  1843 do 75,000 rubli przeszło. 
Fundusz na pensye nauczycieli domowych składa się z więcej niż
35.000  rubli. Prócz tego, Ministeryum na początku b. r .  posiadało 
2 ,765 ,380  ru b l i ). 7) Poddaństwo w Rossyi (Senat skazał na ciężkie 
dwuletnie w ięzienie, Orgiskiego , rządcę dóbr w Mohilewskićm , za 
zbicie chłopa na śm ierć). 8) Pobór rekrutów  w Rossyi ( kiedy w in­
nych okręgach z 1,000 dusz męzkicli biorą 5 w rekruty  , w okręgu 
prowincyj dawnych polskich , z 1,000 głów jednodworców (drobnej 
szlachty) i mieszczan , bez różnicy mężczyzn i niewiast, będzie odtąd 
branych do wojska 10”'“). 9) Prozelici w Rossyi. (Nawracanie się 
cwangielików protestantów na wyznanie schyzmalyckie). 10) Dług 
państwa rossyjskiego (przeszło 290 ,400 ,000  rubli s r . ) .  l l  ) Śiążka 
do zbudowania , Tomasz a Kempis (tłómaczona po czesku). 1 2)Gabi- 
nct czytania czeski, i t. d.

III. H istorya  lite ra tu ry . 1 )Polska literatura r. 1 8 4 3 ,przez Mau- 
ry tius’a. (W edług autora : ciemność umysłowa zalega od lat kilku 
G alicyą; literatu rę  krakowską uważać można za dodatek do galicyj­
skiej ; w Warszawie potrzeba zetknięcia i pogodzenia razem libera­
lizmu z pietyzmem, a do tego silne dążenie daje się spostrzegać 
w literaturze ; « Rok 1843, za nazbyt surowo ocenił literaturę W i­
leńsko-W ołyńską , uważając ją  za bagno, trzęsawisko absolutyzmu i 
pietyzmu ; w Wielkopolszcze literatura w postępie (!). O Emigraeyi 
później). O literaturze głagolickićj, przez P .  Preis’a.

IV. H istorya  i S tarożytności. 1) Historya Czarnogórców (z Ro­
berta). 2) Zasługi Słowian dla ludzkości (Prawodawstwo z Kollara).
3) Turgienjew wydał dzieło « Historica Russiae monumeula e t an­
tiques exterrarum  gentium areliivis et bibliothecis deprom pta. »
4) Serbskie krajopisarslwo ( Rozprawa Dra Heftera).

V. G eografia , E tnogra fia  i  S ta ty s ty ka .  1) Ludność Czech 
(r. 1840 było 4 ,145 ,000  dusz zgórą). 2) Ludność Karnioli (kraina). 
3) Port Odessa (r. 1843 było towarów przychodzących przeszło za
11.780 .000  ru b . sr. a wchodzących za 5 ,380 ,000  rub . sr. z górą).

VI. Dociekania językow e. Muzeum Rumiańcowa w Petersburgu.
VII. N a u k i i  sztuki piękne. 1) M arya , A. Malczewskiego, poprze­

dza : Rzut oka nażycie Mai. przez Goszczyńskiego, w Lipsku, u Broc- 
kaus’a i Avenarius’a , 1844. 2 ) Bułgarskie pieśni ludu i przysłowia 
w bułgarskim języku (zebrane przez Jn . A. Bogojewa, w Peszcie 1842). 
3) Zabawne S p isy , przez Jana z Hwezdy (w Pradze 1843) Z traceny  
B a j,  przez Józ. Iungmana (w  Pradze 1843).

VIII. B ib lio g ra fa . Dziennik M inisteryum  Oświecenia. (Styczeń, 
Ł u ty , Marzec 1 843 ). — R ok  1843, Oddział IV i V. —  Zachód i  
H schód I 843 (Czasopismo). — K m etyisk ie  in rokodclskie Nowize  
( N. 14-26, ostatni kwartał 1843).

IX. Rozmaitości. 1) N ow e polskie czasopismo , pod ty t. D w uty­
godnik literacki, poświęcone literaturze, liistoryi, sztukom pięknym 
iwszystkim pożytecznym i przyjemnym umiejętnościom, w Krakowie 
u Cypcera od 1 kwietnia r .  b. ; także u Cypeera wychodzi : Zbiór 
napisów na pomnikach w K rakow ie i  w okręgu tego miasta położo­
nych. W . A . Maciejowski dokończył swojego dzieła : H istorya lite ­
ra tu ry  p o lsk ie j od najdawniejszego czasu do wieku XV II.— E u g e ­
niusz Brodzili darował Zakładowi Ossolińskich znamienity zbiór 
xiążek i rękopismów , pod ty t « Bibliollieca Brodzkiana » i nadto 
przekazał na dobrach swoich rocznie 200 dukatów na przykup no­
wych xiążek. 2) Pijawki w Rossyi. 3) Niemcy w Węgrzech.

WIADOMOŚCI I  »OXIEHIE\ll.

ze sprawozdania Ministra Oświecenia Narodowego z roku
1843.

Okrąg Naukowy W arszawski składa się z 8 gubernii. Zakłady jego 
naukowe dzielą się na na 1 ) Specyalne ; 2) Ogólne j 3 ) Prywatne. 
Do rzędu pierwszych należą : a ) Osobny zakład pod nazwaniem 
K ursa P edagogiczne  i wchodzący do jego składu K o m ite t E xam i-  
nacyjny. W  tym zakładzie jest Urzędników i Nauczycieli 1 1, Uczniów
12. b) Insty tu t gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, 
liczący Urzędników i Nauczycieli 19 , Uczniów 153. W  szkole wiej­
skiej przy Instytucie uczniów 21. c) Gimnazyum Realne, w W arsza­
w ie, liczące Urzędników i Nauczycieli 22 , Uczniów 528. d) Instytut 
Nauczycieli elementarnych , liczący Urzędników i Nauczycieli 7 , 
Uczniów 31. e) Szkoła Rabinów, w której Urzędników i Nauczycieli 
19 , Uczniów 207. Do rzędu zakładów ogólnych należą a ) Gimna- 
zyów 10, w których jest Inspektorów i Nauczycieli 22,0 , a uczniów 
3 ,823 . W  liczbie tych ostatnich znajduje się : szlachty 1,073, dzieci 
urzędników 1,7 13, dzieci obywateli miejskich 94 1 , dzieci włościan 
96. Przy Gimnazyum Gubernialnem  Warszawskiem otwarte zostały 
K ursa  P ra w n e , na które uczęszcza 178 uczniów, b )  Szkół 
Powiatowych , w których liczy się Inspektorów i Nauczycieli 2 1 5 , 
uczniów 2,7 59 ; w tej liczbie szlachty 7 28 , dzieci urzędników 935; 
dzieci obywateli miejskich 926 , dzieci włościan 17 0. c) 7 9 Szkół 
rzemieślniczych niedzielnych, w których Nauczycieli 4 (oprócz nau­
czycieli wykazanych przy innych zakładach naukow ych), uczniów 
6 ,126 , d) 994 Szkół Elem entarnych : w nich nauczycieli 997 ; uczą­
cej się płci obojej 53 ,001. e) Szkół żydowskich 5 , w nich nauczy­
cieli 12, uczniów płci męzkićj 239, żeńskiej 90. Do rzędu zakładów 
naukowych prywatnych wchodzą pensye i szkoły utrzymywane przez 
osoby pryw atne. Dzielą się one na wyższe i niższe czyli początkowe. 
a) 55 wyższych zakładów naukowych pryw atnych, z których 8 dla 
płci męzkićj a 47 dla płci żeńskiej , w nich dozorujących i uczących 
13 (prócz wyliczonych przy innych zakładach naukowych), uczniów 
pici męzkićj 210, żeńskiej 1 ,702. j)  I \ nl&s/.ycli zakL.Uuw nauko­
wych prywatnych , w tej liczbie męzkicli 29, żeńskich 63, spólnych 
42 ; w nich uczących 1 3 4 , uczniów pici męzkićj 1 ,6 2 0 , żeńskiej 
1 ,560. W szystkich razem zakładów naukowych liczy się 1 ,302 , 
uczniów płci obojej 7 2 ,260 . W  tych liczbie : W yznania Grecko- 
Rossyjskiego 194, Unickiego 1,003, Ewangiełickiego 11, 939, Moj­
żeszowego 1,424 i Mahometańskiego 12 , reszta jest wyznania 
Rzymsko-Katolickiego. W  roku zeszłym po domach prywutnych zaj­
mowało się wykładem nauk : Nauczycieli domowych 95 , Nauczy­
cielek 4 1.

Biblioteka Rządowa W arszawska zawiera 74,252 toinów i 1 ,87 8. 
numerów mapp, rysunków i n u t ; 1 ,502 m edali i monet.

Z rapportu tegoż m inistra :
W ydział cenzury w Królestwie Polskiem w roku zeszłym przejrzał 

600 rękopism ów; z tych pozwolono drukowTać 57 5 , zakazano 25. 
Oprócz tego przyjęto utworów dramatycznych 19. W ydawano gazet 
treści politycznej 5, innych pism periodycznych naukowych lub 
literackich 20. Liczba xiążek przywiezionych z za granicy wynosi 
86,786 tomów, z tych zakazano dzieł 90, pozwolono z wykreśleniem 
miejsc niestosownych 80, a pozostałe pozostawiono w zupełności. 
Oprócz tego dostawiono z za granicy gazet 36, a*innych pism peryo- 
dycznych 130. Cenzura przyjęła 1 2 rękopismów w języku hebrajskim , 
z tych 11 przyjęto do druku , a jeden zabroniono.

(z K u ryera  W arszawskiego.)

E rra tum . W  liście generała Małachowskiego, ogłoszonym w 17 1 
numerze D. N. w wierszu 25, zamiast podejrzenie  czytać podrobie­
nie.

G ierent Dziennika : J . W e u e s z c z y ń s z i .
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